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0 przyszłość państwowo Ziem pohidn.-wsch.
Referat przewodniczącego posła dr. St. Ostrow skiego, w ygłoszony na £jeździe Zw ią zk u  Obrońców L w o w a  w  dniu 12 km .

A więc znów zeszliśmy się razem po 
tylu latacn, aby wspomnieć dawne 
dzieje, przywołać na pamięć owe chwi 
ie wielkiego uniesienia, ale też wielkiej 
i krwawej rozterki, gdy nad umilowa- 
nem przez nas miastem zapłonęły, jak 
straszne sztandary; ogniste Inny wal­
ki, a na brukach ulic, po których dziś 
chodzimy spokojni i uśmiechnięci, pa­
dali młodzi rycerze, krwią pieczętując 
swą wolę i wiarę, iż mierna L w o w a  
bez Polski i niema P o l s k i  bez Lwo­
wa. Odbywamy tu nasze Dziady, przy 
wołujemy z mrocznej oddali blednące 
już cienie tych. oo tu marli, uderzamy 
w strunę bohaterskiego rapsodu listopu 
dowych dni i nocy, i ze spokojną dumą 
patirzymy na ów czas z przed lat pię­
tnastu, kiedy to według słów naszego 
wodza, Józefa Piłsudskiego, „codzien­
nie trzeba było walczyć o nadzieję, co 
dziennie walczyć o silę wytrwania". 
Tak jest, codziennie trzeba było tu wal 
czyć o nadzieję i silę wytrwania, co­
dziennie trzeba było duchem i wolą. u- 
macniać się i wznosić, codziennie w y­
grywać bitwę nielylko z tym, co stał 
naprzeciw nas, ale i z samym sobą, by 
nie ulec, nie zachwiać się, nie odstąpić. 
Nasze własne serca szły przeciwko na­
szym własnym sercom, a złudy malo­
wane przez słabość, kusiły nas A je­
dnak 'wytrzymaliśmy, wytrzymaliśmy 
jako jednostki, wytrzymaliśmy jako 
zbiorowość, jako miasto, gwałt gwał­
tem odciskając, a równoczeeśnie z wia 
sną słabością łamiąc się i pasując, jak 
żądał nakaz dobra i honoru zmartwych 
wstającej Polski.

Yirtuti Miliitari, które Wola Wodza 
nadała naszemu miastu, pozwala nam 
mówrć o tem bez próżnej przechwałki 
poprosrtu stwierdzając tylko to, co 
rzeki On, iż patrząc na Lwów, widział 
przed sobą jednego zbiorowego żołnie­
rzu, dobrego żołnierza, gotowego za­
wsze zginąć, ale nigdy me ulec.

Dziady tu odbywamy, cienie pobi­
tych w listopadowej potrzebie przywo 
łujemy tu z cichnącej pamięci, dlacze­
góż więc nie sięgnąć dalej, w dawniej­
sze jeszcze wieki, kiedy miasto to ,iak 
niezłomna skała opierało się najazdo­
wi i ukrytej zdradzie"? W ów pamię­
tny listopad ni© pierwszy to przecież 
raz osłaniano nagą piersią ten gród lwi, 
który był jak strażnik niezłomny u 
bram ■ wschodu, ciałem własnem zagra 
Jzając drogę w serce Rzeczypospolitej. 
Tak było już od stuleci, tak było w 
Wieku XV i XVI i XVII, tak było wów­
czas, gdy potopem zalały obce wojska 
kraj nasz, a jeden Lwów stał niewzru­
szony, skala dumnie niebo bodząca, 
serpper fidelis, na śmierć wierny Naj­
jaśniejszej. Z lej wielkiej tradycji wier­
ności Rzeczypospolitej wywodzi się i 
czyn listopada roku 1918, — Podnoszę 

, to i podkreślam: z wierności Najjaśniej 
Pzej Rzeczypospolitej, z niezłomnej wo 
k przynależenia do państwa, z którem 
tętnię tę w tysiącletnim rozwoju nie­
rozerwalne łączą węzły, z tej twórczej 
1 tworzącej miłości, a nie z nienawiści 
do-kogokolwiek i czegokolwiek, wywo 

się akt listopadowego sam nakreśle­

nia. Tak, jak tamci, z przed wielu lat, 
umieli w obliczu groźnych zawieruch 
dziejowych, idących od zachodu, wy­
trwać niezłomnie, Rzeczypospolite;, 
matce narodów, li tyłku wierni, tak i 
bracia nasi, koledzy, przyjaciele kładli 
się tu, życie oddając, wierność tego gro 
da krwią dokumentując, tego, co ser­
cem gorącem umiłowali, do ostatniej 
kropli krwi mężnie broniąc. Nie chcia­
no wszystkiego, co na tej ziemi i w 
tem mieście zbudowano i stworzono w 
ciągu wieków dla miłości tego nieba, 
tych pól, tych wzgórzy, tych zaułków 
i ulic, nie chciano tego wydać na pa­
stwę dziejowego przypadku i wątpli­
wych losów. Dla tego za oręż chwyco­
no, nie by zabijać, ale by bronić siwego 
umiłowania. I choćby wszystkiego 
chciano nam na tej ziemi odmówić, te­
go jednego odmówić nam nie mogą. iż 
inamy prawo ziemię tę kochać i dla 
tej ziemi umierać. I tak się właśnie sta 
to w owe dni listopadowe. ^

Ala dlatego, że tak właśnie czuły 
serca ludzi walczących w owe dnie, 
dlatego powiedzieć nam wolno, że była 
to walka bratobójcza. Bo, któż to stanął 
wówczas naprzeciw nus? Lzyż nie sy 
nowie tej nasiej ziemi? Czyż nie Kole­
dzy nasi z law szkolnych. czyż ni© 
przyjaciele, z którymi łączyły nas czę 
stokroć węzły najgłębszej zażyłości, 
czyż nieraz nie powinowaci uasi, bo 
nie było to i nie jest rzeczą rzadKą, iż 
demarkacyjna iinja narodów biegnie 
na tej ziemi środkiem niejednej rodzL 
uy? I jakkolwiek spojrzeć ua walki, 
których widownią stał się Lwów i Zie 
lina Czerwieńska, niepodobna zaprze­
czyć, iż nie miały one charakteru uaju 
zdu na obce dzierżawy, ale były zma­
ganiem się dwóch społeczności, które 
przeznaczenia dziejowe osądziły na 
lej samej ziemi, miedza w miedzę, ka­
żąc sąsiadować ze sobą tym, co byli po 
tej strome, z tym, co stanęli po przeci­
wnej. Z pewnością jest to moment nie-

Wybory o znanym zgóry wyniku.
W wyborach do Reichstagu lista hitlerowska uzyskała 9 Z proc. 

głosów* w piebiscycie padło 93 proc. głosów „ta it" .
Berlin, 12 listopada. (PAT) W Berli­

nie jak i na prowincji dzień wyborów 
na równi z całą kampaują wyborczą 
różnił się całkowicie od dawniejszych. 
Żadnych objawów gwałtownej walki 
wyjporczej nie było widać. Podczas 
gdy dawniej ulice roiły się od, policji, 
dziś opanowane są zupełnie przez bru 
natne koszule. Przed lokalami wybor- 
czemi straż pełnią umundurowani -sztur 
mówcy, sprzedając znaczki z napisem: 
„tak" wchodzącym do wnętrzna. Zna­
czki te przeważająca większość ludno­
ści nosi również cały dzień. Kupowali 
je oczywiście wszyscy, zarówno sym­
patycy jak i przeciwnicy regime‘u. Pro 
oedura wyborcza jest tajna.

Wedle przybliżonych obliczeń licz­
ba uprawnionych do głosowania wy­
nosi około 44,850.000. Ostatni Reichs- 
tag składał się z 647 posłów, obecnie 
jedyna lista hitlerowska dopuszczona 
do wyborów posiada 685 kandydatów, 
wśród których znajduje się 30 do 40 
kandydatów pochodzących ze stronir 
nictw rozwiązanych, oczywiście z wy­
jątkiem socjalistów i komunistów. Wy

bory składają się z  dwu części: plebi­
scytu, wypowiadającego się w spra­
wie polityki zagranicznej rządu, oraz 
z właściwego głosowania na listę na- 
rodowo-socjaiistyczną do Reichstagu.

Berlin, 13 listopada. Oodz. 1-30. (P. 
A. T.) Biuro Wolia ogłasza ogólne wy­
nikj głosowania:

W wyborach do Reichstagu oddano 
głosów ważnych 43,007.577. Z tego na 
listę hitlerowską padło głosów 
39,655-288 (92,2 proc.). Nieważnych
głosów 3,352.289 (7,8 proc.).

W plebiscycie oddano głosów ogó­
łem 43,464.420, z tego głosów ,,tak“ 
40,618.147 (93,4 proc.), głosów „nie" 
3,055.364 (4,4 proc.), nieważnych
790.910 (1,9 proc.).

Berlin, 13 listopada. Oodz. 3.15. (P. 
A. T.) Kwatera prasowa partii naro- 
dowo-socjalistycznej oświadcza w wią 
zku z wynikiem glosowania, że „świat 
nie będzie już mógł przejść do porząd­
ku nad wynikami głosowania z 12 li­
stopada i zmuszony zostanie do wy­
ciągnięcia konsekwencji w ustosunko­
waniu się wobec narodu niemieckiego".

3G0-iysiętzna armja i samoloty.
tiowe „warunki rozbrojeniowe" Hitlera.i i

Paryż, 12 listopada. (PAT) Prasa po 
wtairza za dziennikami amerykańskie- 
mi wiadomość, jakoby Hitler miał zako 
munikować ambasadorowi amerykań­
skiemu w Berlinie, że rząd niemiecki 
gotów byłby nie nalegać na rozbrojenie 
głównych mocarstw europejskich pod 
warunkiem, że rzadi niemiecki zostałby 
upoważniony do uformowani;. rp-TMlar-

ne>j armji 300 tysięcznej oraz zezwole­
nia Niemcom na fabrykowanie malerja 
łów wojennych defenzywnych. jakie 
same uznają za niezbędne, w szczegól­
ności samolotów lekkiego typu.

Podczas podróży swej do Rzymu 
Guernig miał poinformować .Mussołmie 
go o tych życzeniach.

zmiernie pogłębiający tragizm tych 
zmagań, cóż bowiem wyobrazić sobie 
można straszliwszego nad zwadę dwo 
ga, których wieki histokii, j a k  o- 
w y c h  b i a c i  z d r a m a t u  S ł o w a ­
c k i e g o  s k u ł y  r a z e m ,  i ż  m o g ą  
s i ę  n a w z a j e m  p o k r w a w i ć ,  po  
z a b i j a ć ,  a l e  u w o l n i ć  o d s i e b i e  
n ii e m o g ą .  Każdemu więc, komu za­
ślepienie nie odebrało resztek wzroku, 
jasnem stać się musi. iż tylko idea nad 
rzędna w stosunku do obydwóch zwa­
śnionych społeczeństw może przynieść 
lin wyzwolenie z okrutnego uścisku. 
Szukając zaś tej idei, zdolnej godzić 
zwaśnione i scalać rozdarte, znajduje­
my jedną tylko: jest nią idea Rzeczypo 
spolitej, owej almae matris obywateli, 
wielkiej piastunki i żywicielki swych 
synów, jakiejkolwiek byliby narodowo 
ści i jakiejkolwiek wiary. 1 dopiero na 
podstawie tei idei, normującej współży 
d e  społeczeństw łe m i Czerwieńskiej 
nie na zasadzie „świętego egoizmu", a- 
le opierającej je na moralnym zrębie 
wzajemnego zrozumienia i szacunku, 
możliwa jest pełna współpiaca i twór­
cze współzawodnictwo we wzaje­
mnym. na zaufaniu opartym stosunku 
obywateli naszego kraju. Tylko ta idea, 
idea społecznej sprawiedliwości, wyż­
sza niż nakazy przeczulonego szowini 
zmu, słowem idea państwowa, zdolna 
jest i zdolna być musi do sikoordynowa 
nia wszelkich prac na naszej ziemi. 1- 
dea ta jest władna, sharmonizować to, 
co w rozdźwiięk wprawia szowinizm, 
dla którego każda prawda moralna by- 
ł i jest jedyme oznaką słabości i niedo­
łęstwa. Nad temi przesądami, niezgod- 
nemi zresztą z tem, co najwyższego 
przyświeca ludzkości, ludność naszej 
ziemi musi potrafić przejść do porząd­
ku i znaleźć nowe, dziś ledwie przeczu 
wane postawy duchów© i ideowe, pod 
stawy, posiadające dość mocy i prężno 
ści. by wywalczyć sobie zwycięstwo, 
jeśli człowiek człowiekowi niema stać 
się wilkiem. Bez tego wewnętrznego 
odrodzenia wszystkich, którzy żyją na 
tej ziemi, niepodobna wyobrazić sobie 
żaidinej współpracy ni współżycia, o ile 
współpraca nie ma się równać wzajem 
nemu oszukiwaniu się, a współżycie 
wzajemnemu chyhaniu na siebie. Uni­
wersalna idea Rzeczypospolitej może i 
powinna stać się płaszczyzną, na któ­
rej odrodzenie to, a raczej przeistocz e- 
nie moralne i duchowe zdołałoby się 
dokonać, tembardziej, że realizm życio 
wy, związany z tak konkretną instytu 
cją, jaką jest Daństwo, daje pełną gwa­
rancję, iż czysto moralne zdobycze ła­
cno zdołają się przyoblec w ciało, two 
rząc już zupełne dotykalne przesłanki 
prawdziwego porozumienia i prawdzi­
wego współdziałania, mających wagę 
rzeczywistości a nie pobożnych życzeń 
i fantastycznych mrzonek. To zaś, co 
tu mówię, nie jest dlatego mniej realne, 
że w tej chwili dotykam zaledwie, 
spraw materialnej natury-, których cię­
żar umiem ocenić, wiem jednak równo 
cześnie, że rzeczy materialne chodzą 
zawsze w arjengardzie idej, i że w. p-

(Ljalszy — a na Muam
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(Dalszy ciae ze strony T-szei.l
Sitatn.iej instancji nic pomogą żadne t. 
zw. wspólnoty interesów tam, gdzie 
niema wspólnoty wyższego i głębsze­
go rodzaju.

I nie wydaje mi się, by dokonanie tc 
go dzielą było niemożliwe. Zapewne, 
zapór w pracy tej nie braknie. Zape­
wne, zbyt mocno żyjemy wszyscy je­
szcze w cieniu mechanicznie pojętego 
nacjonalizmu, by przezwyciężenie tych 
stanowisk nic nas nie miało kosztować, 
■Szczególnie dziś, gdy widzimy, jak w 

'żyęhi nawet wielkich narodów u owa fu 
la świętego sobkowstwa zdaje się ząlc 
wać i zatapiać wszystko inne. Sprawo 
ta nie jest jednak tylko sprawą realne­
go prawdopodobieństwa: jest to prze- 
dłewszystkiem sprawa w i a r y ,  stano­
wiska moralnego, szerokości planu dzie 
jowe^u, wszystkiego tego, czem się 
wyraża w o la  ludzka, świat tworząca.

Musimy sobie wJŁsacie zdać sprawę 
z tego, iż tylko wielkość koncepcji i od 
waga stanowiska mogą przynieść rze­
czywiście rozwiązanie i od tego, czy 
zdołamy na sobie to wymóc, czy po­
trafimy dać ten wielki p r z y k ł a d  
d z i e j o w y ,  któremu nie oprze się na 
wet najzaciętszy przeciwnik — słowem

od tego, co my stworzyć potrafimy ; 
Ud jaką się wznieść wy>ynę, zależy, 
czem będzie to nasze ukochane miasto, 
ta nasza Ziemia Czerwieńska, kształto 
wana tyle wieków duchem naszych 
przodków broniona ich orężem

Tu żyjemy, tę ziemię kochamy i 
kochać będziemy, a miarą naszej miło­
ści, niechaj bęsdizie to, czy potrafimy ją 
uczynić kwitnącą i szczęśliwą, czy wy 
ciśniemy na niej stygmat wielkości ’ 
prawdy.

Taką , ywiąc wiarę, nic wykluczamy 
nikogo od prawa do takiego samego u- 
kochania tej ziemi, jak nasze własne, 
ale też nigdy, przenigdy nie pozwoli­
my, by nam ktokolwiek tego prawa od 
mówić próbował. Mierzmy się więc im 
serca, na twórczą moc i potęgę na­
szych uczuć i naszej woli.

Nie boimy się tego, \z słowom poko­
ju odpowie uśmiech i szyderstwo, nie 
bójmy sic iść drogą własną i jedyną — 
bo to właśnie, iż idziemy drogą stro­
mą i niewygodną, jest gwaiaiicją, że 
idziemy drogą słuszności i prawdy, żc 
dobrze pracujemy dla wielkiej idei Na i 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, w prze­
świadczeniu, że dla tej idei pracują, 
działamy dla dobra całej społeczności

Ziemi Czerwieńskiej, ktokolwiek by 
był społeczności tej członkiem.

I to przekonanie uprawnia mnie do 
zgłoszenia następujących rezolucyj, o 
Których uchwalenie śmiem wszystkich 
zebranych prosić:

Uznając, żę 15 rocznica Niepodległo­
ści i bojów lwowskich uzasadnia uro­
czystą manifestację naszej czynnej od­
powiedzialności za wspólne dobro, ja­
kiem jest państwo — my obrońcy Lwo 
wa stwierdzamy:

1. Bratobójcza walka w listopadzie 
1918 r., była walką o przynależność 
Lwowa do Państwa Polskiego. Świado 
me w pełni tego zasadniczego celu wal 
ki żywioły, odniosły wówczas zwycię 
stwo nad czynnikami małoduszności i 
kompromisu, tudzież nad żywiołami, 
dążące,mi do rozluźnienia względnie 
zerwania związków Lwowa i Małopol­
ski wschodniej z Rzeczypospolitą.

2. Idea Rzeczypospolitej, która zwy­
ciężyła w listopadzie 1918 r. jest maczel 
ną i jedyną ideą, zdolną pozytywnie 
rozwiązywać zagadnienia południowo- 
wschodnich województw, zgodnie z ml 
sją dziejową Polski, zgodnie z rzeczy­
wistością i zgodnie z potrzebami i dążc 
Iliami wszystkich obywateli tej ziemi.

UBRANIA NARCIARSKIE
najnowsze kroje, n a j t a ń s z e  c e n y  
J e d y n i e  w p r o s t  w w y t w ó r n i

„ C E N T R U M "
we Lwowie, Skar Uowska 4. TeL 72-84.,
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3. Wytworzona od wieków przez hi­
storię jedność cywilizacyjna tej ziem', 
oparta na 1000-letniej niemal wspólnej 
państwowej tradycji Rzeczypospolitej 
— zmusza z nieodpartą koniecznością 
żywioły zwycięskiej idei państwowej 
do nieustającego, twórczego wysiłku, 
organizującego współpracę i współży­
cie cafcj ludności.

4. Wysiłek ten równolegle i zasadni­
czo musi iść w dwóch kierunkach: mu ­
si z całą bezwzględnością i konsekwe;1 
cią n'szczyć wszelkie objawy anty pa u 
stwowego szowinizmu i — z niemniej- 
szą energia musi tworzyć warunk 
zespalania całej ludności tej ziemi we

| wspólnych i społecznych instytucjach 
j kulturalnych i gospodarczych dla pra- 
i cy cywilizacyjnej i podnoszenia dobro­

bytu materialnego.

ŚW IĘTO NIEPODLEGŁOŚCI I OBRONY LW O W A .
Dzień Obrońców Lw o w a .

Drugi dzień święta obchodzonego u- 
roczyscie w nasze:;, mieście, poświę­
cono Obrońcom Lwowa. W dniu tym 
uatura była łaskawsza dla naszego 
miasta i obdarzyła nas piękną jesien­
na pogodą. Jak w dniu owe,gdaj szyi n 
od wczesnego ranka panował ruch iwi 
ulicach miasta. Ze wszystkich stron 
sohodzdy się organizacje i delegacje, 
diążąoe aa zbiórkę przed Uniwersytet.

Ukoło godz. 10-esj na ul. Marszał­
kowskiej poczęły gromadzić się od­
działy Obrońców Ojczyzny. P. W.., or- 
iraitozacyj społecznych i i. Zwartym 
szereg'am stanęli na zbiórkę Obrońcy 
Lwowa. Cały plac przed UniwersytteK 
tem zaroił się lasem sztandarów. Na 
damy znak pochyliły się godła a  obe­
cni odkryli głowy, oddając w  ton spo­
sób cześć sztandarowi Związku 0- 
obrońców Lwowa, wyprowadzeniem 
pmaez poczet z bramy Unwersytetu. 
Zabrzmiały peltom dźwięki ma:spa, 
gnanego przez orkiestrę kolejowa i 
długi pochód ruszył ulicami miasta w 
stronę cmentarza Łyczakowskiego Po 
łjrodzie przyłączyły się do pochodni 
Oddziały wojskowe.

Na cmentarzu Obrońców Lwowa it- 
Sfiąiwiły aę  w czworobok oddziały pie 
chody z sztandarami pułków: 4 Legi o 
nów, 38 i 39 Strzelców Lwowskich, 
19 Odsieczy Lwowa, 2 saper., z prp- 
porcąmi 2 pułku art. lekkiej i dywizyj 
5-teij i 24-tąi. Obok stanęły orkiestry 
19 i 48 pp. i fanfarzyści 39 pp. w hi­
storycznych mundurach. Dalqj wysu­
nęły sśe szeregi Związku Strzeleckie­
go, doskonały hufiec P. W. X. gimna­
zjum, hufce harcerzy i harcerek, P. W. 
kolejarzy, sokolstwo, straże pożarne, 
organizaioje społeczne i robotnicze i i., 
Wszystkie formacje wystąpiły z sztan 
darami. Zwracały uwagę liczne zastc 
Py organiaacyj b. wojskowych z na­
szego miiasta i z poza Lwowa,, usta­
wione wśród grobów żołnierskich. 
Zwartą kolumna stanęli Obrońcy Lwo 
wa. zebrami na święto z oałei Polski. 
Na czele ich stał sędziwy komendant 
Obrony Lyowa, płk. Mączyńsid Wzm 
szająęy widok przedstawiały rodziny 
poległych, zebrane wokół mogił swych 
najdroższych.

O godiz. U .30 na Cmentarz Obroń- 
ców Lwowa przybył reprezentant mj- 
uiusfcra spraw wojskowych, gui. Pom­
nie] w towarzystwie wojewody Rełi- 
ny-Prażm.owskiego. gen. Popowicza, 
prez, Draja.nowskiego. prezesa Zwią­
zku Obrońców Lwowa dr. Ostrow­
skiego j wszysfk cli pracadstawicieJi 
władz państwowych oraz iinstytucyu 
społeczny cli. Po odebraniu raportu 
gen. Rómmel przeszedł przed' fron­
tom prezentujących broń odidizaażów.

puczem z otoczeniem zbliżył ale do 
dużej płyty kamiennej, położonej w bo 
czweu alejce na nreiscu, skąd w 1925 
roku zabrano do Warszawy zwłok. 
Nieznanego Żołnierza. Kolo płyty gro­
bowej stanął sztandar Obrońców Lwo 
wa.

Wśród powszechnej ciszy gen. Róm 
tnel wyrzekł słowa: „W imieniu Pana 
Prezydenta Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej dekoruję grób Nieznanego 2ol 
ulenza. poległego w obronie Lwowa, 
Krzyżem Niepodległości zwyczajnym". 
Na .szaireu płycie zabłysnął złoty krzy­
żyk odznaczenia. Zabrzmiały dźwięki 
hymnu państwowego. Następnie mjr. 
Klink odczytał długą listę poległych 
Obrońców Lwowa, odznaczonych obe 
cnie Krzyżem i Medalem Niepodległo­
ści, Uczczono ich uroczystą nwnufe, oi 
szy. Zkdęii wystąpił z pośród zebra­
nych sławmy dowódca „Sflreelelów",

i płk. Abraham i wygłosił ' żołnierskie 
j przemówienie. Zakończył je słowami: 

„Stajemy tu z hołdem dla was z mai 
łych. Myśli nasze wszystkie zwracają 
siię ku wam. Składamy wam klubowa 

• nie, że czuwać będziemy. Spijcie spo- 
! kojmie". Orkiestra wojskowa odegrała 
| pfeśń „Boże coś Polskę", Po której 
| delegacja Obrońców Lwowa złożyła 
I na dekorowane,i płycie olbrzymi wie­

niec z białych i czerwonych kartek.
j Teraz do grobu Nieznanego Żołnie- 
: rizą zbliżyli siie delegaci z Zakopanego 

w strojach góralskich. Złożyli wneimec,
I jeden z nich wygłosił przemów i cnie, 
| muzyka zaś wiejska odegrała góralską 
j pieśń żałobną. Po nich wieńce złoży - 
| ły delegacje; 2 p. saperów, Legioni­

stów i wiele innych. Wzruszająca u- 
j  roczystość. w k rórej uczestniczyły tłu 
| my ludności, było skończona. Wspa-

t nlale prezentujące sc  oddziały wojsko 
j we i P. W. opuściły aleje cmentarza.

Jak się dowiadujemy. Krzyż Niepo- 
; dteglości, który gen. Rómmel złoży' 

tia grobie Nieznanego Obrońcy Lwo- 
! \va, umieszczony będzie na stałe w Na 
1 p& y Orlląt.
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Otwarcie Zja zd u  Obrońców Lw o w a .

iub Medal Niepoldcgłości. Na widowni 
wre pólgłośjią rozmowa — wszyscy 
wspominają sobie wydarzenia z przed 
lat 15, chwile chmurne i groźne.

Wreszcie podnosi się kurtyna i

Teatr Wielki, w którym w. sobotę w ! Lwowa, a  wreszcie 
tak uroczysty sposób obchodzono Swię 
to Niepodległości, otworzył wczoraj 
swe gościnne podwoje dla Zjazdu 
Obrońców Lwowa.

Już przed godz. 13-tą z różnych 
stron miasta nadjeżdżały auta i doroż­
ki zwożąc przedstawicieli władz i go­
ści — kilkanaście zaś aut ciężarowych 
zwoziło uczestników Zjazdu z poza 
Lwowa zakwaterowanych w różnych 
dzielnicach.

Wewnątrz teatru ruch wielki. Korni- i 
tet z prez. Droianowslam, posłem dr- |
Ostrowskim i dr. Nowak - Przygodz- ! 
kim czyni ostatnie przygotowania na • 
przyjęcie gości — loże j krzesła ną wi- j 
downi szczęinie się zapełniają.

W lożach zajęli mieisęa przedstawi­
ciele władz rządowych z woj, Beljną- 
Prażmowskam i przedstawiciele woj­
skowości z gen. Popowiczem — posło­
wie i senatorowie i długi szereg wy­
bitnych osobistości z miasta i poza

setki Obrońców I riy a nich orły białe. Na tle szeregu ko’ 
Lwowa. W  fotelach obok wysokich w,oj j lutnu ustawiono podwyższenie w for- 
Sikowych i osób w dobrze skrojonych j mię piramidy, okrytej amarantową m« 
ubraniacJ^ widzi się szary tłum robotni I terją. Na najwyższym szczycie piranu 
czy a wszystkich piersi zdobi Krzyż j dy za ją! miejsce poczet sztandarom

złożony z oficerów i podoficerów z- 
sztandarem Zw, Obrońców Lwowa. Nie 
co niżej zajął miejsce Poczet żeński eg : 
oddziału P. W. obok harcerze ze sztaę 
darem a niżej poczet sztandarowy f-u  ■ | “ “ • ‘■ni u  ui|c.v.ł ,1 J

oczom obecnych przedstawia się pod- | I. D. A. C.-ii. Poczty stoją na baczność 
.nipsły i wzruszający obraz. Na tle bię- | Na scenie olbrzymi stół przybra1".' 
kitu nieba wznoszą się wysokie kolum I biało - amarantowym sztandarem

Prezes dr, Sł. Ostrowski zagaia obrady.
Zabiera głos wiceprezes Komitetu 

O byw atelsk iego, p rezes Związku
Obrońców Lwowa poseł dr. St. Ostro­
wski i przem awia w te słowa:

Uroczystość 15 rocznicy Obrony 
Lwowa a rączej zwycięstwa idei przy 
należności tego grodu do Rzplitej Cci-

Nas
w iek$zv w ybór 
now sze modele 
n iżs zo  ceny

W i t t L W Ó WL W Ó W
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N p w o o te s n a  p r a c o w n ia  K u ś n ie r s k a

śle wiąże się i. Uroczystością 15-tcj r'J 
czuicy Niepodległości Państwa ]>ol-sl:1'" 
go. Nie byłoby zapewne możliwe ś\vK 
to jedno bez uzyskania celu drugieg1' 

Jedno i drogie zostało wywalczou- 
krwią najdroższą najeeiuejszą — krv>| 
poległych Bohaterów. Im też , ośvv'P ■ 
my w skupieniu ducha najgłębsze 
najświętsze nasze przeświadczenie. r 
ich wysiłkom, ich krwi. iCh bohaU^ 
skiei śmierci zawdzięczamy możnu'1- 
obchodzenia święta 'żywych w NieP1', 
dległej Polsce, w ukochanym na śintoto 
wiernym Łwi-Orodzie. Trzeba sob'1-

(D ailssy  ci ą g  n a  s i r  t w e  5 -te j)
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wyraźnie powiedzieć, że Ci, kić. y 
walczyli, stanowili gromadę urodzo­
nych romantyków, żołnierzy mających 
wolę zwycięstw*.

Wielkością swoich idei, prac* swo­
ich mózgów, pracą swoich mięśni si .,o 
rzyli podstawę, związania Lwowa Mil 
zawsze ,z Najjaśniejszą Rzeczypospolita. 
W  15-tą rocznicę zbieia s ię  brać Obroń 
ców Lwowa na swoje święto radości, 
święto wyzwolenia. Dzień ten jest 
świętem naszego szarego oezimienne­
go Obrońcy, jest świętem zwycięstwa 
nad własną małością.

Dawniej na placówce stal zziębnięty, 
głodny, bosy, sam — dziś izlbieia się 
w blasku majestatu Najjaśniejszej Rzie 
ęzypospolitej.

Niechaj mi będzie wolno w imieniu 
Obrońców' Lwowa powitać reprezen­
tanta Rządu p. Wojewodę płk Belinę- 
Piażnnowskiego (oklaski), dowódcę Kor 
pusu gen. Popowicza, gospodarza mia 
sta prez. Drojamc wskiego, pjjjzedsta wi~ 
creJ! władz i instytucyj. W ita m  diowód 
cę Obrony Lwowa r>!k. Mączynskkgo, 
wifam dowódców odcinków, witam de 
legacie pułków, kttfre brały uuział w 
obronie Lwowa, witani gości i w’szyst 
kie bratnie organizacje — witam towa 
lzyszy bron, z dni listopadowych, któ 
rzy bez względu na trudy i znoje przy­
byli na wielkie Święto Lwowa.

Mów ca : skończy ł okr źykiem na cześć 
Pana P jfczŁ esrf i piertfszego Mar­
szałka Polski Jóizefa Piłsudski.go a 
orkiestra zaintonowała hyrnu narodo­
w y i I. Brygadę.

De esze fcrM(»ivn?G7,e.
Następnie dir. Ho w ak-P rzy godzlk; o d 

czytał treść depesz, które Zjazd u- 
chwalił w ystać:

1) Do P. Prezydenta Rzplite.: „W 15 
rocztuce walk o przynależność Lwo­
wa do Rzpbtej, obrońcy Lwowu skła­
dają Najdostojniejszemu Przedstawicie 
łowi Majestatu Rzeczypospotóed wy­
razy głębokiego hołdu" 2) Dn P. Mar 
szarka Piłsuds.i»ego: „W 15-tą .roczni­
ce walk o  przynależność Lwowa do 
Rzeczypospolitej obrońcy Lwowa skla

dają Naczelnemu Wodzowi. Pierwsze­
mu Boio'wmiikiowj o Niepodległość Pol 
ski wyrazy żołnierskiego hołdu i mi­
łości, ślubując Mu niezachw aną wier­
ność i oddanie**. 3) Do P. Prezesa Ra­
dy Ministrów Jędnzejewicza: ,,W 15-tą 
rocznice walk o przynależność Lwowa 
do Rzeczypospolite! obrońcy Lwowa 
przesyłają wyrazy żołnierskiej czci 
dla Rządu Rzeczypo pt#'tej“. 4> Do 
Prymasa Polski, ks. Kardynała Utom- 
d,a: „W 15-tą rocznicę walk o pizy- 
należiność Lwowa do Polsku zebrani 
obrońcy Lwowa przesyłają Dostojne­
mu ks. Prymasowi wyrazy hołdu1*.
5) Do Ministra Spraw Wewnętrz­
nych Pieracktego: „W 13-tą roczrćę 
wtaJk o przs należność Lwowa JoRza 
czypospołStej. Obrońcy Lwowa prze­
s y c a  Panu M.ni,st;ow: : Towarzyszo 
wi broni wyrazy żołnierskiej czci“.
6) Do Generała Tokarzewskncgo-Kara

[ siewicza: „W 15-tą rocznicę waik o 
j przynależność Lwowa do Rzeczy pp- 

spolitej, obrońcy i wowa przesyłają 
niezapomnianemu dowódcy odsieczy 
La owa wyrazy żotntarakiej ctzcł“.

Presydjum honorowe Zjazd u .
Zkolei prezes dr. Ostrowski zapro­

sił szereg dowódców odcinków O ro -  
ny Lwowa do prezydjum honorowego.

Przy stole Jłrezydia-fnyan zasiedli: po 
sel dr. Dcmaszcwlcz, płk. dr. Abra­
ham, gen. Mó";!. Boruta SpRchiO- 
wicz, ppłk! Baczyński, Swieżawskoi mjr 
Kudelski, Wolanek. Wąluszewski, płk. 
GrćmSr* inż. Lisowski, Wit-Sulimir-ski, 
dr. Nowak - Plrzygodziki, dr. Węgrzy­
nowski. mjr. larzębiński. rtiri. Bieńko­
wski, Krynicki Tadeusz, inż. Olszewski 
mjr. Klinie, ppłk. Zygmuntowicz, kpt. 
Meller i dr. Z. RudLer.

Przem ówienie. P re ze sa  Kom itetu 
prezydenta W . Drsjanow sklego.

Imieniem Komitetu wykonawczego 
powitał zjazd prez. Drojanowski w te 
słowa:

W  imieniu drotg:ego sercu wszyst­
kich tu zebranych miasta naszego oraz 
imieniem Komitetu 15-t.j rocznicy Nie­
podległości Państwa i obron Lwo­
wa. witam Zjazd Obrońców Lwowa.

Z głębokiem wzruszeniem wita cały 
Lwów dzisiaj w swych rmirach swo­
ich żołnierzy, obecnie po całej Polsce 
rozsianych, którzy przed 15-tu laty 
w chmurne dni listopadowe toczyli tu

chan/eh gości z  Warszawy, Katowic, 
Poznania, Winna, Krakowa, złączo­
nych węzłem lwowskiego braterstwa 
krwi. Was gromado żołnierska. Pieczę 
tująca się wspólnie dumnym herbem, 
którym jest żelazny szary krzyż Obro 
ny Lwowa.

Przedziwna -wymowę ma ten, Krzyż 
Obrony Lwowa, widniejący na pier­
siach każdego z Was, Panie i Panowie.

Krzyż ten mówi nam o wspaniałym 
triumfie oręża, o niezwykłej brawurze 
żołnierskiej, o niezrównanym junąc-

śmiertelny bój o przynależność Lwo- twie nieustraszonych Obrońców Lwo­
wa i całej tej po’aci kraju — do Rze­
czypospolitej.

W ‘‘a ą Was dzisiaj nasze serca, biją­
ce przyspreszonem teinom, witają Was 
czcigodne mury tego miasta, zroszone 
Waszą krwią i tłuczone tysiącami kuł, 
których ślady jeszoze i dzisiaj, po 15 la 
tach Pracy pokojowej i nowego, życia 
widnieją tu i Ótydfló w  zapomnianym 
przez ludzi zaułku, "a zapomnianej bo­
cznej ścianie.

Witamy w tych podwojach Was. ko

Krzvwde, niż swoją... I zapragnął Ją oo nahTinfeJ 
pocieszyć.

Z tą  intencją śpieszył do Rygi przede wszyst- 
kiem. Siebie może już nie brał w rachubę, c sobie 
nie myślał. Ale przeliczył się... U jrzaw szy te słod­
kie oczy, nie potrafił być dłużej tylko dnbrv i tylko 
szlachetny i pocieszenie swe zaczął jednem, od 
wszystkich innych większem, słow em : „kocham..
I to było najbardziej ludzkie, oo mógł, co pawim1 en 
byt uczynić.-.. I ura/tawało an  obojgu całą  radość 
ŚHjcia.

Tak to sobie przedstaw iał przynajmniej ŁącJd, 
zapomniawszy na chwilę o  kom erszu i o w szyst- 
kiem, co go o tacza’o. Szedł obok Janka Turow skie­
go i milczał. Odbd się gdzieś na boczną ścieżkę 
i prawiie zabłąkali się w  zaroślach olbrzymiego par" 
ku. Inteligentny fuks mniał uszanow ać milczenie 
starszego przyjaciela... Może zgadyw ał poniekąd 
bieg jego myśli... Ale młoda me&pokoina nanura 
w zięła górę.

— Maćku drogi — zawołał więc nareszcie — 
cóżeś tak osow iał?... Czy zazdro®c:sz doktorowi 
panny M arysi, czy co?!... W szakze i tobie będzie 
dobrze na śwdecie.

I mówiąc to, spojrzał Łąckiemu prosto w oczy 
tak ciepło, tak wym ownie, iż ten wzruszony, nie 
próbując ju ż  nic ukryw ać dłużej P r z e d  „jej jedy­
nym bratem “. przycisnął go do serca i rzekł cał­
kiem szczerze:

— Masiz rację, i mnie będzie dobrze na śwde- 
cie... Czy cię to cieszy?

— Tak... I zepsuć waszego szczęścia nie Jam  
— oświadczył, jakbv ślub składając, chłopak, 
w  którym  nagle przemówił poczynający rozumieć 
innych dorosły m ęzczyzna.

— Poczciw yś...
— Bo w as oboje bardzo kicham ... Ale pamię­

taj. Maćku, że m asz dziś ze mną sztychować.
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wa. Krzyż ten mówi nam o najtrudniej 
siasm i najpięknieiszem zwycięstwie 
człowieka nad samym sobą; o triumfie 
najszlachetniejszych Instynktów a uszy 
ludzkiej, gotowości do wielkich poświę 
ceń, radości i bezkompromisowej ofia­
ry  dla dobm ogólnego — nad odrucha­
mi słabości, sainolubstwa, mafostkowf 
go Wj-TaolK wania. wieszcie nad zmę­
czeniem, które obezwładniało duszę 
Aołmerza, (Znużonego 4-letnią wojną 
światowa.

Świat przyc:chal po wi&lkje' burzy, 
gdy nad głowami nasaemi zahuczały 
nowe pioruny. Przygasały już ognie 
wielkiej wojny, gdy w iPochinuraą noc 
listopadową zaczerwieniło się łuną po 
żaru nfóbo rad lwowskim dworcem 
wolejowym, czy koszarami Ferdynan­
da. Demobihzpwały się niż dusze ludz- 
kie. a tu w jednej chwili teoba było z 
powrotem zeibnać ne-wy, skupć się > 
uderzyć w stal wielkiego czynu.

To też jeśli społeczeństwo Lwowa w 
takim momencie psychicznego odprężę 
ma i depresji umiało błyskawicznie w 
ciągu jednej nocy, przemień id się w 
obóz warowny, którego bastj: nam by­
ły  piersi Ludzkie, a najsilniejszą bronią 
— nieustraszone, lwie sercu, jeśli na 
zawołanie bojowe Lwowa odpowie­
dzieli bracia nasi z  Warszawy Krako­
wa. Poznania i innych m m l ; wsi Dol­
skich, spiesząc z ochotna pomocą — 
to tego cudu serc dokonać morfo tyl­
ko ogromna moc morafan. najgorętsze 
z gorących uczucie, potężną miłość, któ 
ra zapałała dusze i przemieniała dzieci 
w bohaterów.

Tę przemożna siłę moralną, tern go­
rącem uczuciem, tą 'najżarliwszą miło­
ścią — była wielka i ofiarna miłość Oj 
czyzny.

W listopadzie 1918 roiku Lwów szedł 
do walki d!a Polski i za IV skę. Żoł­
nierz lwowski zdobywając ofiarnie uli 
cę ża ulicą, dom za domem, zdobywał 
Polskę, szedł ku Polsce. Lwów wieki 
całe był wiernym swojej wielkiej Oj­
czyźnie i wiernoiści tej złożył w listo­
padzie 1918 roku nowe dowody, mani- 
fgSjfyjąc nieziró"."lanym czynem bojo­
wym swą nieugiętąwolę należenia do 
w jm  swą nieugętą wolę riaieżeida do 
grakna i zawsze w :erne przedmurze.

Dbroua Lwowa nie jast czemś, oo po 
częło &tę i wyrosło samo w sobie 1 sa­
mo dla siełńe. Obrona Lwowa stanowi
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organiczną, ściśle tzospołouą część wiel
kiego procesu dziejowego, jaki doko­
nał się na ziemiach calcj I^otteki w  je* 
sieni 1918 roku, procesu narodzin Pań­
stwa Polskiego. A w procesie tym listo 
pad lwowski nie jest Przeciętnym epi­
zodem. Na ulicach Lwowa rozstrzygał 
się w wysokim stopniu los i przyszłość 
powstającej Poiskl. Tu rozstrzygało 
się pytanie czy Polska będzie małym, 
okaleczałym krajem, czy mocarstwem. 
Tu wreszcie była kuźnia wielkich sit 
duchowych, które stały się twardym 
kapitałem moralnym dla współczes­
nych i przyszłych pokoleń PolsKi.

YY uznaniu wielkich zasług*, jakie 
L . - w oddaj Rzeczypospolitej Naczei- 
ujy wodz udekorował swego czasu mlh 
sto nasze orderem Yirtuti Miltiari. Łącz 
i ujść czynu listopadowego z procesem 
odzyskania Niepodległości po raz dru­
gi podkreślono w dniu wczorajszym, 
gdy na Piersiach setek Obrońców Lwo 
wia błysnęły Krzjiże i Medale Nicponie 
glości. Łączności tej również i Komi­
tet piagnąj dać zewnętrzny wyiaz, je­
dnocząc oba święta: państwowe i lo­
kalu,o — lwowskie — w jedną wspólną 
uroczystość.

Obrońcy Lwowa! Przed 15 lały 
szliście do boju pod hasłem: „wszyst­
ko dla Polski**. Pod tern hasłem gimęli 
Wasi towarzysze broni, którzy rówuc 
mi rzę larni spoczywają dz siaj na Omen 
tarzu Obrońców L wowa, hasło to przy 
świeca rów "i-ci Waszym dzisiedpyin 
obrado-m.

Imieniem mieszkańców Lwowa ży­
czę Wam, by ta wielka idea, której shi 
źjniście krwią i której służycie dzisia,' 
znojem codziennej ,i racy. rosła i owoco 
waia jak najbujniej. By dunmy sztan­
dar vvasz. Obrońcy Lwowa, po wiecz 
ne czasy był sztandarom całej Polski.

Ddisza przem ówienia po w ita ln i.
Imieniem Federacji Obrońców O jazy 

zny powitał Zjazd w serdecznych sło­
wach prez. hi. Uołuchowskł, podkreśla 
jąc. że Z w Obrońców Lwowa należy 
do federacji > jest jej klejnotem i perłą. 
To też w dn'u święta Federacja składa 
Obrońcom Lwowa hołd i cześć.

Imieniem Zw. Oficerów rez. przemó 
wił w gorących słowach prezes sen. 
dr. Zalewski.

Imieniem Związku Legionistów w 
serdecznych słowach powatał Zjazd P« 
seł dr. Wojciechowski, podkreślając 
wspólność idei, która przyświecała 
Legionistom i Obrońcom Lwowa.

Imieniem Związku Strzeleckiego w, 
zastępstwie nieobecnego Prezesa dr. 
Weryńskiagu powftal Z*azd dr. Heller 
a imieniem Związku rezerwistów df. 
Moskwa.

Wszystkie przemówienia pnzyjmo- 
wano burzą oklasków.

Zlcolei mjr. Kltnk odczytał długi sae- 
reg telegramów, nadesłanych na Zjazd,

Ody umilkły oklaski, któremi przyj­
mowano treść telegramów chór ..Foha‘‘ 
•Pod batuta uyr. Kołaczkowskiego od­
śpiewał „Gaudę Mater“ i „Obroiicom 
Lwowa'- Nowowiejskiego.

łf0 przyszłość państw ow ą 
Ziem p o łu ifn .-w sc h o d n ic Y*.

Na zakończenie uroczystości przewo 
dnlozący poseł dr. St. Ostrowski wy­
głosi} znakomity referat i przedstawił 
szereg rezolucyi, które przyjęto bu­

rzą oklasków.
l^efeirat ton podajemy na pierwszej 

stronię naszego Pisma.
Na tern przewodniczący odroczy) 

obrady do godc. 17-tei.

Obiad w  Korpusie Kadeidw .
Zkolei uczestnicy obrad udali się n;i 

v spótaiy obiad żołnierski do Korpusu 
Kadetów, gdzie do stołów zasiadło po 
nad 800 osób. W czasie o! rad u odbyły 
się produkcje muzyczno - w Labie i tu 
neoz«e górali zakopiańskich.

Zakończenie Zjazdu.
Po obłędzie dalszy dag obrad Zjaz­

du toczył się w sali Instytutu Techno­
logicznego. Przewodniczył dr, Węgrzy 
nowski. Prezes dr. Ostrowski z<dał 
sprawę iz działalności zarządu Z«dą®ktf

|Q u [  ifajw r na jteppjg M L



Ciąg dalszy ze strony 5-tej.

za rok ubiegły, poezem dr. Lubaszew­
ski zreferował sprawę projektowanej 
zmiany staibutu Zw. Obrońców Lwo­
wa zmierzającej do objęcia w łomie 
Związku wszystkich uczestników wali; 
o Lwów od listopada 1918 aż Po rok 
1920 włącza5e. Nad projektem tym wy 
wiązała się żywa dyskusja. Opinie wy 
rażone na Zjeździe będą stanowiły sub 
strat do obrad walnego zgromadzenia 
Związku Obrońców Lwowa.

Zjazd uchwalił wyrazić podizdękowa 
nie zarządowi miasta za gościnność 1 
sprawną oigainizację uroczystości, po­
wziął uchwały w sprawie Krzyża i 
Medalu Niepodległościowego, wreszcie 
Postanowił izwrócić się do kompeten­
tnych czynników lokalnych z prośbą o 
danie zatrudnienia bezrobotnym Obroń 
Cum Lwowa. Obrady zakończono 
wśród niemilknących okrzyków na 
cześć P. Prezydenta RzpUtej i Marszał 
ka Piłsudskiego.

Ślubowanie now onrzyfof/ch
RadBtfiw.

W  dniu Święta Państwowego obcho 
dai Korpus Kadetów rokrocznie swą do 
miosłą uroczystość wewnętrzną. W tym 
dniu uczniowie nowoprzyjęci do Kor­
pusu składają ślubowanie i stają się w 
ten sposób kadetami.

Uroczystość ta odbyła się w dniu U 
b. m. W auli szkoły ustawili się w trój 
szeregu ślubujący a naprzeciw nich sta 
nął pluton najwyższej t. j. 5 komp. z 
bronią. Bardzo licznie stawili się rodzi 
ce kadetów oraz goście. Zauważyliśmy 
wśród nich p. Wojewodę Belinę-Praż- 
mowskiego, P. Wojewodzinę, p. gene­
rałową FaOrycową, p. Wicewoj. So­
chańską, p Rektora Akad. Weter. Bro 
flislawa Janowskiego prezesa Towarz. 
Przyjaciół Korpusu Kadetów.

Uroczystość rozpoczęła się krótkiem 
żołnierskiem przemówieniem, jakie wy 
głosił do ślubujących Komendant Szko­
ły ppłk. dypl. Kazimierz Florek. Nastę­
pnie Dowódca 1 kompanji kpt. Samo- 
łyk odebrał ślubowanie. Aby upamięt­
nić tan dzień Tow. Przyj. K K. 1. ofia­
rowało ślubującym ostatnie swe wyda 
wnictwo, książkę opracowaną przez 
kadetów pod kierunkiem prof. Kwiat­
kowskiego „Wskazania Wodza Polski 
Odrodzonej".

Po ślubowaniu odlbył się w serdecz­
nym nastroju wspólny obiad.

Uroczystości w  gminie 
ewangelickiej.

Z przyjemnością notujemy fakt. że 
lwowska gmina ewamg. w  coraz to ści­
ślejszy wchodzi związek ze społeczeń­
stwem polskiem.

Święto 15-leoia niepodległości gmina 
lwowska obchodziła bardzo uroczy­
ście. W siobotę o godz. 9-łej odbyło się 
w kościele uroczyste nabożeństwo z u- 
działem przedstawicieli władz i urzę­
dów z p. naczelnikiem Kwaśniewskim 
jako reprezentantem p. Wojewody i p. 
Prokuratorem Wojsk. p. pułk. Dąbrów 
skim na czele.

Nabożeństwo odprawił i porywające 
kazanie wygłosił ks. Karol Banszel, za­
służony działacz narodowy. Potężnie 
brzmiały końcowe słowa kazania: „Pra 
cujmy w Polsce nie poto, by z Polski 
żyć, lecz by z Polską i dla Polski żyć. 
Albowiem zaprawdę powiadam wam: 
niedaleki ten czas, gdy Polska chwałę 
Boga opowiadać będzie między naroda 
mi“.

W meckiele odbył się w szkole ewan 
gelickiej uroczysty poranek zorganizo 
wany staraniem Koła ewangelików-Po 
laków, którego prezesem jest powsze­
chnie ceniony p. magister Ehrbar. Prze 
szio 500 uczestników wypełniło salę po 
brzegi.

W pierw szych  rzędach zauważyli­
śm y przedstaw icieli władz politycz­
nych, w ojskow ych  i samorządowych. 
U roczystość zaszczycił też konsul an­
gielski p. Taylor z małżonką.

Po znakomitym śpiewie I Chóru Le­
gionistów, prof. idir. Walerjan Kwiat­
kowski wygłosił wzorowo opracowa­
ny, głęboko ujęty i w barwnym stylu 
utrzymany referat, który prelegent za­

kończył okrzykiem na cześć Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta 
i Pierwszego Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. Okrzyk ten obecni entuzjasty c/. 
nie podjęli. Następnie p. W. Gerhardi 
przy świetnym wtórze p. Klimka, ode­
grał trzy utwory, m. i. Wieniawskiego 
,Duaziarz“. Zebrani podziwiali arty­
styczną grę sympatycznego młodego 
skrzypka, nie szczędząc mu oklasków.

Halusiia Bauszelówna i Jenny Taylo- 
równa, wypowiedziały mile wierszyki 
nagrodzone długotrwałym aplauzem.

Przy końcu orkiestra 26 pp. pod wy 
trawną batutą por. bzyfersa wykonała 
wyśmienicie kilka utworów. Odegra­
niem hymnu państwowego zakończono 
tę tak podniosła i nastrojową uroczy­
stość.

Ludność żyd o w ska  
w  dniu Święta Kit podległości.

Ludność żydowska święciła 15-tą 
roczncę odzyskania Niepodległości bar 
dzu uroczyście.

Rano odprawione zostało w tem- 
plum nabożeństwo, na które przybyli 
przedstawiciele władz, wojskowości, 
radni żydowscy, członkowie kahatu, 
reprezentanci związków i stowarzy­
szeń, przieidisitawiciele Zw. kombatan­
tów i młodzieży żydowskiej. Galerje 
wypełniła młodzież szkół średnich. 
Bardzo piękne kazanie okoteznościio- 
we wygłosił rabin Freumd. Pod ko­
niec nabożeństwa chóry odśpiewały
hymn państwo,wy.

*  #  *

W południc odbyło sie w lokalu przy 
nil. Mickiewicza 4, inauguracyjne ze­
branie Związku Żydowskie! Inteligen­
cji Pracującej oraz Akademia.

Na uroczystość tę przybyli m. iin.: 
reprezentanci władz, wiceprezydenci dr. 
Stroński i Chajes, sen dr. Loewenherz, 
b. min. Szarota, prez. Rybicki i przed­
stawiciele wielu instytucyj i organiza- 
cyj.

Prezes Związku p. Brandstaetter 
w ygłosi podniosłe przemówienie, w 
któce.m przedstawił dziieje powstania 
tej instytucji i jei cele. Następnme prze 
mawiali przedstawiciele szeregu sto­
warzyszeń i związków, składając no- 
Wtej organizacji żydowskiej życzenia 
owocnej pracy.

Pod koniec zebrania zabrał głos pre 
zies Radły Grodzkie'' BBWR pos. dr. 
Żdzfeław Stroń aki, wygłaszając prze­
mówienie o polityce BBWR w  stosun 
ku dó mnriejsiaości wogóle, a do Ży­
dów w szczególności. Ustosunkowa- 
nie się nasze do Żydów — odmiennie, 
niż u innych ugrupowań pchiiycznych 
— nfe jest zależne od chwilowych 
koniunktur. Jest to głęboko przemy- 
ślanai, integralna część składowa za­
krojonej na wielka skale oofitykti w 
stosunku do wszystkich mniejszości1 
narodowych Państwa- nacechowanej 
chęcią ścisłej współpracy z mniejszo 
śesami dla dobra ogóilnego i wzmoe- 
n/iienia pańs t wowości polsk i ej Prz«mó 
wtieaite swe zakończył prez. dr. Stroń 
ski życzeniami:, by praca Związku 
Żydowskiej Inteligencji dala jaknaii- 
poimyślnliiejsze wynki,

* * *
W Zakładzie Sierót Ży dowskich u-

rządzono wieczorem obchód, który 
zgromadził przedstawiciel' władz i li­
czne rzesze opiekunów i przyjaciół tej 
mstytuaji. * * *

W sal: kahału odbyła się Akade­
mia, urządzona staraniem Związku u- 
czestników walk o niepodległość, na
która przybyli również delegaci togo 
Związku z Warszawy. Sala zapełnio­
na była Po brzeg5. M im. obecni by® 
na Akademii przedstawiciele władz 
państwowych i wojska, wiceprezydent 
Chąies, rabini i szereg reprezentan­
tów stowarzyszeń j orgatrizacyg. Aka 
demję zagai) prezes Zw. kombatan­
tów p. Degeosfiick. Obok produkcyj 
sofistów do- sukcesu pięknego wieczo 
ru przyczynił się chór* 1e®jom;sitów,

który odśpiewał pieśni żołnierskie, o- 
ra,z orkiesira Żyd. Zakładu Sierót, 
którą odegrała hymn państwowy 1 
wieniec pieśni polskich. Pubłczność 
opuściła salę u bardzo podniosłym na 
stroju.

Szkuta nflluwa T .  S. H .
uczciła 15-Ieoc Niepodległości uro­

czystym obchodem w pięknę udekoro 
wanej sali „Gwiazdy" w dniu I ł  bm. 
Dużą saię wypełniła młodzież szkolna, 
rodzice, absolwenci oraz liczne zebra 
na pubńazmość. MlodUeż odegrała re- 
wję patrjotyczną pt. „Radosne święto" 
układu prof. J. Hausyalera, K tó r a  jest 

1 poświęcona uczczeniu rocznicy Niepo­
dległości Państwa oraz Obrony Lwo­
wa. Pięknie odegrar,t, rew,ja, bogato 

j ilustrowana muzyką, śpiewem, dekla­
macjami i tańcami wywarła na zebra 
nyoh podrosły nastrój i niezatarci' 
wspomnienie,

i

Akademia kolejowego P . W .
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe 

we Lwowie urządziło dnlia 12 b. m. 
o godz. 18-tej z okazji ]5 rocznicy od 
zyskania Niepodległości uroczystą A- 
Jcademue w sali teatru kolejowego K. 
Ib W. przy Alei Marszalka Focha. 
Akademię te zorganizowali prezes Z. 
Olcr. inż Broda i ref. K. O. Mgr. Wy 
dro. Program był następujący: 1) prze 
mówienie okolicznościowe wygłosił 
p. nacz. Wydz ału Osobowego pułk. 
WP. A. Mączka. 2) Żywe dtzwiony — 
inscenizacja, wykonała dziatwa szkol 

! na. 3) „Przedświt" ukł. prof. Nudlera 
„Nabój" Zajca odśpiewał chór kot. 

i „Syrena". 4) „Wspomnienia" M. Gu- 
! ronowskiego, recytował ob. Gąsionow 
I stoi, 5) Uweimira „Zaklęty Młyn" Mn 
; iiii, potpouinri z  opsry „Trubadur" J.
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' Vcrdiegio w wykonaniu ankśesrtiry Man
1 daltaisftów „Rapsodia" KPW, 6) Zetn 

stęp M. Fredry odegrał zespół drama 
tyczny KPW. Sala teatru kolejowego 

: pięknie przystirojona w zieleń, była 
: przepełniona Iczną rzeszą pracowni- 
: ków kolejowych z panem Dyrektorem 

kolei inż. Laguną i Naczelnikami Wy­
działów i Działów na czele. Uroczy­
stość imała charakter bardzo podnio­
sły i była dobrze obmyślona i wyko­
nana.

Sprostowanie.
W sprawozdaniu z sobotnich uro­

czystości o dekorowaniu przez p. rni- 
mlstra Zarzyckiego Krzyżami Niepodlle 

i głości z mieczami, opuszczono nazwi- 
; slco dekorowanego płk. dr. Romana 
1 Abrahama. Dalej Krzyże Niepodległo­

ści z rąk min. Zarzyckego otrzymali: 
poseł dr. Stanisław Ostrowski i inż. 
Ant-oni Olszewski.

N a p r a w a  s ł u c h a w e k
d o d a n ie  sz n u r a  i m a g n e s o w a n i e  tylko 75 gr.
„R a d jo d źw ie k** L w ó w , Krasickich 17

2ĆOO

D y m is ja  g a b in e tu  
r u m u ń s k ie g o .

Bukareszt, 12 listopada. (PAT) D/.1S 
w południe król Karol przyjął premiera 
Vaida, który zlożyt mu dymisję gabinc 
tu. Dymisja została przyjęta. W kołach 
politycznych panuje przekonanie, że 
kryzys gabinetowy zostanie wkrótce 
rozwiązany.

UBRANIA S M O K IN G I FRAKI
po b a rd z o  n i a K i c h  c e n a c h
W Y T W Ó R N I Ą  U B I O R Ó W  M Ę S K I C H

L w ó w .  R u t o w a K t e g o  7 
( n a p r z e c i w  K a t e d r y ) .

»  i i  v  j u r n ą  u u i u k o w

J. M, ł la r o lih s K i

Sztychowanie 'to był siary, datujący się od cza­
su „Tugendbundu" obyczaj przebijania wzajem 
swych czapek rapierami na znak zawieranego na 
życie całe trwałego przymierza. Łącki sam zapro­
ponował to Jankowi, boć i tak mieli się sobie stać 
kiedyś jeszcze bliżsi. W tej chwili symbol ten na­
bierał żywej bezpośredniej treści. Jeden i drugi ro­
zumieli to dobrze...

Więc skierowali się w stronę willa szwajcar­
skiej, gdzie zasiadano właśnie do uroczystej uczty. 
Wkrótce stali już w  progu pieknie przybranej ko- 
merszowei sali...

Za wielkim, w podkowę ustawlkmym stołem, 
chyliło się sto głów młodzieńczych w głęboktom 
skupieniu. Skrzyżowane stalowe klingi nie rozbły­
sły jeszcze, do tradycyjnych rogów nie wlano jesz­
cze wtina, lecz obrządek podniosły wnet się miał 
zacząć... Przewodniczący skinął ręką i z drżących 
podnietą niekłamaną ust wyrwał się i popłynął aż 
hen daleko, ku wielkiej Dźw/wie, namaszczony, pe­
łen podniosłych uczuć hymn, pozostający w ser­
cach cale życie:
„Cichną mowy... skłońcie głowy,
Niech umilknie wszelki spór.
Bo w tej chwili uroczystej głos przyjaźni wiekuistej 
Wzięci, wzlecii wgórę aż do chmur..."

I słowa te brzmiały nietylko serdecznie, do­
stojnie i poważnie, brzmiały religijnie prawie... Bo­
wiem ów świat studencki stal. trwał, żył i skuwał 
w  jedno dusze na długie lata przedewszystkiem 
kultem przyjaźni.

K  O J  1 E  C ,
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listopada

P o n ie d z ia łe k
i

Stanisiawa Kosik, j
łutrc: Jozafata

Wschód sionca: b 52 ( 
ZacncJ słonra:15*48 i

W ielki sukces polskim  artystów
w  stolicy Z .  S. S R .

TEA1R VVIELKI
.  ^©niedzialtik 13 bra. g&cL. 6 pop.

i® ' przeds:av ierre szko lie .
^ W torek 14 bm. godz. 3.30 „Robinson 
"^Uzoe", Dremjera. urzedstaw ienie szkol- 
 ̂ ;  -  Godz. 7.30 ..U prowadzenie z S era- 

c  opera.
Procia 15 bm. godz. 7.30 „Fraić&Ln Dok­

tor
-Z"w<irtek 16 bm. godz. 6 pop. „Wesele*1 
^dsaawienie szkolne.

, F iątek 17 bm. godz. 7.30 „Frauieim Dok­
tor*.

Robota ra Dm. goaz. 3.30 .R uuason  
7 1Uz<> i przedstaw i-enie szronie — Goaz.

„.Nj^dziel^ 19 bm. godz 3.30 .Robinson 
^rUzoe‘‘. — Godz. 7.30 „Fraulein Doktór"

Tf-atr ro zm a ito ści

„Poniedziałek 13 bm. godz. 7.30 -Moja 
“ostra i ja“.
,  w torek 14 bm. godz. 7.30 ..Moja siocira
1 ia“.

Srudc 15 ban. godz. 7.30 „Moja siostra
* ia“.

Czwartek 16 bm. godz. 7.30 „Moja sió­
str* i H‘*.
i piątek 17 bm. godj. 7,30 „Moja siotsitra 
I  ia“.
i ,S>Do4a 18 bm. godz. 7.30 „Moja siostra
* ia“.
, Niedziela 19 bm. g< dz. 3.30 „Dzika pszczo
* • — Godz. 7 30 „M oja siosira  i ja“.

COLOSSEUM: Film „Kariera Kel-
*®rki“ Rewja: „Najpiękniejsze Paliki 
^Wiata".

klNOTEATPY,
ADRJA: „Dwaj m a lcy “ .
APuLLO: „Szpieg w masce'1 (Han- 

** Ordiooównal 
ATLANTIC: „King Kong".
Cą s in o . „laka mnie pragnie-sz,., 
CHIMERA: „Chandu",
GRAŻYNA: „Vlasta Burian", jako 

A ćjutant Jego Wysokości, oaaz rew ja. 
KUPLRNIK: „Nowoczesny Rofoin-

Kruzoe".
.M a r y sie ń k a : „Nowoc^esjy Ro-
l^on Emaoe".
M lR A Z: „Program 7 gw iazd".
Mli ZA: „Dlaczego zgrzeszy lam" 
PAŁACE: Jan Kiepura „Zdobyć cię

£AN: „Ekstaza".
PASAŻ: Tom Mix „Noc strachu".

_. ^AJ; „Rok 1914" Jadwiga Smosar-

S TY L O W Y : „Żona V d rug iej ręk i" .
rewia z Bukojemską i Bełskim. 

S W lT : „P o d  T W0ją  ob ronę"
, CCIECHA: „Deimon wielkiego npa- 

a‘‘ i rewia.
 o-----

^ 2 - Z  Teatru Wielkiego. Dzisiaj n ponie-
^ 'alek odbędzie się w Teatrze W ielkin 
h, - odżinie 6 pop. specjalne przedstawienie 

młodzieży szkolnej, na k tó r e j  ode- 
zostanie genialne arcydzieło St. Wy 

^ ń s k ie g o  „W esele11. W yjątkowo niskie 
umożliwiają najszerszym kolom uqza 

** się młodzieży skorzystanie z tej spo- 
OTiotę. uczestniczenia w  prawdziwej ucz 

kit artystyoznej, jaka jest każdorazowe 
^l|sl "Wlenie „Wesela".

}CT Z Teatru Rozmaitości. Abonament 4 
Y  «-aj w poniedziałek najświetniejsza ao- 

muzyczna „Mola siostra i ja‘‘.

Moskwa. 12 listopada (PAT) Wczo 
| ra.i wieczni rem od-był ® e '.conceirit mu­

zyki palskfoi w Moskwie, Koncert tern 
był wielkim sukcesem oOMfaj propa 
ga-ndy artystycznej. SzcTeiaie wypeł­
niająca sale konserwatorium mastaew 

1 sk ego piubiiicano-ść spotkam artystów" 
polskich wręcz eo'.uzja^tyo/awe, Fwa 
Banidirowska-Tu-rska by’a wywuiywa- 

! na ś;ie Jmiokrotn’e. Podkreślać należy,
I sukces IV. symfonji Szymanowskiego, 

w kitó-rei kompozytor wykonał parhe 
1 fortepianową. Produkcie orkiestry Fil 
j hauntmnói pod batuta Grzegorza Fitel­

berga stoły na najwyższym poafomie, 
bjrtysly czaił-m.

Rząd sowiecki reprezentował na 
Koncercie w zastępstwie nieobecnego 
kom sa-rza ludowego ośwtoty wieeko- 
nusai z Eps-teiiin. Poizattin byli obeem 
przedstawiiidiele władz, wojskowość, 
lotmctwa oraz liczpi repreizcinUńa 
świata artystycznego i literackiego.

Wszediziwiiiązkow e towarzystwa łą­
czności kulturalnej z  zagrań cą wyda

to przyjęcie na cześć muzyKow p<i- 
skicih S z y n 1 am > wąskiego, rittóber-ga, 
Sztomp-ki i Tursk,ej-Band ro wskieij.

Moskwa, 12 1 stopa Ja (PAT) I>?iś 
w Oaleru 'i-retiakowskicj w Moskwie 
naslapTo uroczyste trwarci-e wysiąww 
współczesnego ma-larstwa połsk&gio 
w obecnorści Licznycli pirzeustawicith 
■i.;tp-vv'ic;ekidi ster rzadowycu. ew/sko- 

U v y c , u  i artr^ycziiye-i;. P o i z a S a i n  S t f H  

( l ,z io  licznie rcpr'eze,i;.o\vatiy był kor­
pus dyplomatyczny oraz dziennikarze 
ao>w eocy i zagraniczni. Obecny był 
rówiuci pe-gsŁd poselstwa polskiego 
ip corpore, bawiący w Moskwie lotni­
cy poiiisicy oraz koloma polska. W inne 
idu uad.u sow -ęclrego przemówił wr - 
cckousui osw;aty Ekstern, wyrażając 

1 -sie z na.wyższcni uznaniem o malar 
stwie i muzyki polskiej. Wystawa za­
wiera 215 eksponatów i czy-id im­
ponujące wrażenie. J iozme zebrana 
publiczność ^owi-Cka nie szczędziła 
slow uznania. Stosami.k prasy sor^oc- 
kiej do wystawy jest cazwyczaj ży­
czliwy.

Z  DNIA.
WARUNKI ATMOSFERYCZNE UNIr- 
MOŻLIWiŁY TRANSMISJĘ RADJO- 
WA MOWY P PREZYDENTA R. P.

Jak już w części nakładu wczoraj 
donieśliśmy, w sobotę wieczorem Pol­
ska agencja Telegraficzna rozesłała re 
idiakcjom tekst przemówienia P. Pręży 
denta Rzplrtej. które mmi o być wy­
głoszone przez radio o godz. 12 w no­
cy do radiosłuchaczy amerykańskich. 
Tekst tego przemów enia podakśmy 
\y zamiojscowem wydaniu lulszego pi­
sma. O goaz. 12*30 w nocy PAT za­
wiadomiła redakcję, że wygłoszenie 
tego przemówień.a nie doszło, do skut­
ku z powodu fatalnych warunków' at­
mosferycznych, które uniemożliwiły 
transmisję radiową do St-ailów Zjedno- 
ęzoiiyfh.

P. PRF7YDENT R7PRITFJ W CII 
S7YNIE.

Katowice, 12 listopada. (PA T) W uje 
dziele o godzinie lS-tej przejeżdżał 
przez Katowice P. Prezydent Rzplitei 
z małżonką wT drodee do Cieszyna.

jest ?\v:edzen-ia otwartą jest crufeien.tiie od 
godz. 10-tej do 15-tej popołudniu.

— Lwowskie Towarzystwo F J tograticz 
ne. W e wtorek, Asia 14 listopada b. r.. od­
będzie się w lokalu Lwowskiego Towarzy- 
stwo. FotogTai^znogo przy ul. Dzif duszy 
oldch 1 1. pogadanka na temat ti zeciego 
komkui^u |oto®raiicziiego L. T. F. „Po­
dwórko*'. — Zagai d. Zi-gniew Dieuiawski. 
Początek o gods. 18*30. Goście mile w;- 
dzoani. }

— Towarzystwo naukowe we Lwowie. 
PhSieidzejie Wydziału historyczna .  filozo­
ficznego. odbędzie się we wtorek, unia 14 
listopada 1933, o godz;. 5-ej poipoł. w  Semi- 
narjunt pro.'. Ab aauma. w starym  gmac.iu 
mniwersyteckim. ul. św. Mikołaja 4 Porzą­
dek dzienny: czł. cz. pr«f P. Daokowski 
przedstawi referat prof. R. TąnbenschLaga 
1  Kraków a. p. t . : .P raw o  karne polskiego 
średniowiecza-': czł. c z , prof M. CMam- 
tacz przedstawi referat dr. K. Gintowta, 
p t.: „O formule praw a rzymskiego: Re- 
stituas an,tequarm ex iure exeais“ ; ceł. cb.. 
prof. L. Pi-nińgki przedstaw'1 referat dr. W. 
Osuchowskiego p t . : „Kontrakt estym ato. 
ryjny w  p-awie rzymskietn klasycznem 
i justyniańskiem",

— WObif* posady dla lekarzy. Biuro P o­
średnictwa Pracy przy Izbie Lefcarskjej 
lwowiskiej zawiadmia. że są ao objęcia na­
stępujące wolne p>aećwiki lekarskie: okuli­
sty. laryngologa i chirurga w Kasię Cho- 
-ych w  Siedlcach: leifcaizy rejonowych w 
Kasie Chorych w  Kołomyi, Horoóence, 
Spiatynie, Pęczęąiiżynię. Jabłonowie. 
Ówoźdizcu. CaerncUcy. Żąhięąn. ObertyUiie. 
Ja b ło n cv ; chirurga, nędjitry , ginekcioya. 
okuHsty. dę reiatolagą, donti stv w  Ka^e 
Chorych w  Kofomy^ oraz. w  Kosowir. Za- 
błotowie, Żahjean, Apiatynie Ter,nip wno­
szenia podań od 1, 2, 3 do Jnia 15 b. m. — 
Lekarza na' zelnego Kasy Chorych w  Byd­
goszczy. Wolna praktyką a) w W itkow;e 
Nowym k. Radziedhowa i b) w  Dąbrowicy 
koło Kutna.

— „Uprowadzenie z Seraju* OP W 3 
akt. W. A. Mozarta, wrsfawioina gostąjue 
we wtorek dnia 14 listopada w Teatrze 
Wielkim siłami Szkoły Operowej Konser­
watorium Pol. Tow. Muzycznego. Arcy­
dzieło Mozarta, jedna z najmelodyjniPJ- 
szych oper — ukaże Sie w  reżyserii Al. 
L tuchanowa pod dyrekcją Dr. A. Sołtysa. 
Bilety do nabycia wcześniej w składzie nut 
U. Se^farth* (ud. Akademicka 1. 6). 2363

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
my do&mcaeme powieści W, Bara- 
nowskfego i>. t. „Gaudeamus*'

— W Związku Pracy Obywatel­
skiej K°biet. piane Bernardyński 2, I I13. 
odbędzie .vę w poniedziałek 13 b. m. 
o godz. 18. zabranie cjyskuisyjint człon 
kin. Na połrządlai dpeimym sprawo­
zdanie /. uaitnego zćargdtt W Warsza­
wce. które przedłożą p. dr. Chelińskn, 
P. Żyguaka i p. Mozo łowiska

— Rewelacyjny odc/yt Marjąna PI© 
chała. Wczoraj przybył dc Lwowa 
znany Ftcrat, Manjan Rechal, aaibpr 
„Efeigij ca5op*aHnych“ i „Garści i>oiprio- 
łu“. Gpróaz za powiadam nro jatż od czy 
tu „Fnlktryzm i faispyzm'1 (dziś w Z\v. 
/av,' l.Tęratów sa a Lrblj. Muzeum 
Przemysłowego) wygłosi om jutro, we 
wtorek. 14 bin.. o  godz. 19-ej w sali 
Ko!pęirn;ka ną Uniwersytecie nowym, 
drugi wy®ooe atrakcyjny cdczyi p. t. 
„Liiteratuira i proletariat", statajtieni 
cztonkórw Koła Polotiiisitów, zrzęsziO- 
nyich \y gri-pie „Sygnałów".

R. Drzalą poleca kołdry, materace, 
przerabia kołdry po 5 zł., materace po 
7 zł. — Cborąiczyzna I. g, obok kina 
„Apollo". 1654

 o  —

Temperatura w© !. wawl© w dniu 12 
bm. wynos'ła: o gódz, 7 rano ciśnie­
nie bąrojii. 723*03, tęp per. +  3*7; o 
gedz. 4 w tL>łudpte ciśnienie barom. 
722‘(*5 remptr. +9*8; o godz 9 wie­
czór ciśnienie barom- 723*13 temper. 
+6*6,

K C P E R M A  15 a
FIL JA PERFUM ER J1 S. F E  D E R A. 

SykstiiBka 7.

Z Tow arzystwa 1 rsyfacłól S ctak 
" ,nyCh we Lwowie lgmach Muzeum
^m y ślo w eg o , wejście od ul. Dziedu- 
jj^kich 1. 1). O tw arta w  salonach Tow a- 
'^st\va Przyjaciół Sztuk Pięknych we 

nowa w ystaw a dzieł sztuki aro- 
bairdz« 'iczne zastęipy oraw dziw ych. 

Y°śnłków sztuk plastycznych. Na w ysta- 
składała s-ię dziel? zaszczytnie znanej 

J a s k ie j  artystki p. Albmowakiej r  Min- 
l+ iczow ej Zofji ttfwiaty i wnętrza), na- 
B n‘e Erb Erno dał  kilkanaście fr?jwndnr' 
iu .Uwowa oraz polsWege morza, krako- 
ijjj t*1 Król Zygmunt (pejzaże). Kędziora 
jei ^ t  (portrety i m artwe natury) znany 
ąj Harz lwowski p. Kurczy ński Zygmunt 

cztery -zeżby i wreszcie po raz 
t p sTy w ystąpiła ze swemi Dfaaam1 
ik ayiikowtska Eelfl -a r a c a o b  tych ©ar' 

na każdym kroku wvhltny lmdvwt- 
K yżm  artystki. Wystaiwu stoi ns bardzo 

*Ndpi pocśoofe artrstmam*! I ©adn©

Straszny czyn zdradzonego męża.
Za b ó js tw o  na Zniesieniu.

Dziiisńaii w rołndnią zgłosił sie na PQ 
lioji roboaik dzdennv 33rletni Stami- 
siaw ZaóllkPtwtez. ośwJfcdigiaiąc, że po 
l-ełnil nwrdęirsl w o. Orgąną pulmcyjme 
pidialy sie natyn-lnn ust dio mieszkania 
Ziófitiiewiozą, w Znie«ieniu przy uiliicy 
Ku asu e ‘"“skiagio 20 i tani też zataiazly 
t«nmą 38-Ietrtóeigo kicowniką sofriownii 
wódek na Zniesieniu Tomasza Kupy- 
ły, z Jama postrzałową w piersi.

Wstępne dnebodzem ą ozęścaiowo vyy 
świtetldy tło tra«iicwied sprawy. Ziól- 
kiewtez, z  zawodu zegarr.iialrz, oibec- 
iw‘e jKuzostający beiz pracy i dorywczo 
zarabłajacy, ożenAł się w azerwcu br. 
x  miód* i amza st jna robotałcą. Przód

1 dwoma din:ami zirob’l s tra tn e  odJtry- 
ode: żoną jega Mar ją zdra4wlH ko z 
Kuryłą. Nieszczęśnik postanowi! sie 
zemścić na uwodzicielu, który zresztą 
liył ze swojej donżuan-eir znany w ca- 
liii dizśelniicy,

\Vczoruj w południe, kuady K-uwlo 
I spodziewając sis nieobecności ZĄHd© 

wieżą, prnzj saędł d© sw ej kio^taojoi), 
vęm norw-ął rewolwer ? ©zaify i je­
dnym strzałem  położył go tpuoesn na
inńlriiKOU.

Zabójca sam  oddal się w  ręce i*jK-
cii r w t a ł  aresztowany.

j żałobnej karty.

ii. p. W ładysław  Bernard 
L asK O W sH i.

i Dnia 12 listopada br. zjmwJ w ną- 
| szem mieśmśe ś. p. Władysław Ber- 
I nard Laskowski, b. właśę ciel dóbr 
! ziemskich, dożywszy sędziwego wie- 
j ku lat 85. Zmarły, syn Felicjana i a - 
i aieli z hr. Losów Laskowskkli, fpr  

chodził ze starej rodziny szlacheckiaj,
«amieszkaiej od kilku wieków w zie­
mi snnęęk;iej w rodzinnym Ladz*.niu i 
Bażunówce. Ojciec ;ego Fehcjąn ode­
grał wybitną no’ę nko członek da­
wnych Stanów Krajowych galicyjskich 
i prezes Towarzystwa Krodytiiowego 
Ziemisldego we Lwowie, brat podko­
morzy Kazimierz Laskowski, był dek* 
gatem NainiestoMCtwa w Krakowie a 
palem również prezesem Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego we 
Lwowie Sp. Władysław >0 ukończe­
niu studiów prawirozych w Umiwersy 
tecie lwowskim i wiedeńskim, poświę 
■cił się najpierw zawodowi handlowe­
mu, a potem oddal sie z zamiłowa­
niem pracy na roli, gdzie zdziałał bar 
dzo wiele dobrego cha ludu i swego 
powiatu. Człowiek nadzwyczaj zacny 
i uczynny, wyikształcony, cenił wyso 
ko naukę i ludzi uczonych, lubował 
alę w pięknych książkach, odbywa! 
dalekie podróże, zwie (Lwi wszystkie 
części świa a. Zgon jego okrywa ża­
łobą szereg rodzin spaarewnTinyoli. 
Caaykowskidi, Koiuorowskich, Kram6. 
ycich. Łosiów, TrzeiCieskódŁ Urbań- 
j.ki»ch. W'atorów, Kodilehów. Osiero­
cił syna Zygm mra. inżyniera Kolei 
iłuiistwowych i córiri Anielę, wdowę 
po marszałku powiatowym dr. Wło- 

1 dz miarzu K rzeczuno wi cz u Mairję zn- 
; mężną za profesorem Umwersytętu 

lwowskiego, dir. Przemysławem Dąb- 
Icowskup i Helenę. Cześć raiwęoi za­
cnego obywatela : Lztowhka.

Rozporządzenie o w yko n y­
waniu praktyki lekarskiej.
W drFah naibliiższych ukazać sie 

ma rozporządzenie wykonawcze Mi 
n+tra opieki społecznej, wydane w 
porozumieniu z Ministrem spraw  
wojskom ych, do roziporządzonią Pre 
zvdepitą Rzeczypospolitej z dnia 25 
września 1932 r. o wykonywaniu 
praktyki lekarskiej,

Rozporządzenie wykonawcze u- 
stala szczegółowo formalności, n ie ­
zbędne dla uzyskam* praktyk1 le ­
karskiej, warupki dla uzyskania tej 
praktyki, onaa wypadki utracenia 
prawa praktyki. W roznorzddzonin 
omAw'oiu jest równ esŁ sprawa re­
klam i ogfoyzeń lekarskich, snrawa 
H r m t r T  k k i n b N l
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Z  lasów i pól.
2  Rzeszowa nam piszą: Ciepłe i su- 

cnc ziemie rzeszowskie, zarówno uro­
dzajne lossy, jak i rędziny, a traw et po­
łacie piaszczyste, pozostające zawsze 
w wysokiej kulturze rolnej, sprzyjają 
oddawna rozmnażaniu się dirobnej 
zwierzyny łownej: kuropatw, bażan­
tów i zajęcy.

Może nie tyle zorganizowane łowie­
ctwo, chroniące wprawdzie jako tako 
zwierzynę przed kłusownikami, wny- 
karzami i innymi szkodnikami, ze świa 
ta zwierzęcego, ale nie wiele naogól 
dbające o jej utrzymanie w zimie, ile 
raczej pomyślne warunki fizjograficz­
ne i poniekąd atmosferyczne składają 
się »a to, że stan wymienionych gatun­
ków jest u nas wprost świetny i prze­
wyższa już znacznie normy przedwo­
jenne. Dotyczy to szczególniej kuro­
patw.

Wystarczy nadmienić, że członko­
wie tutejszego Towarzystwa Myśli­
wych otrzymali odstrzał aż po 60 kuro 
paiw na osobę na wylosowanych tere­
nach. Czy nie za wiele? Do tych sześć­
dziesięciu sztuk dodaćby należało wie 
le niepodniesiioinych postrzałków, które 
rzecz prosta, być muszą, gdy się strze­
la niekiedy, albo i często do środka sta 
da, w „kupę“. Wówczas skaleczone 
sztuki mniej lub więcej ciężko, lecą 
światami i już poza polem widzenia 
spadała i przepadają...

Jeden z myśliwych, p. St. Politalski, 
ubił w c iąg u  k ilk u  zaledwie godzin na 
wylosowanym terenie w Zarzeczu 59 
kuropatw, wyczerpując w ten sposób 
cały swój doputat. Inni myśliwi, któ­
rzy posiadają nadto własne tereny ubi 
!i w tym roku i podnieśli po dwieście 
;t nawet i trzysta sztuk.

Wyniki kilku tylko polowań świad- 
ozą wymownie o obfitości tej sympa­
tycznej zwierzyny. W Wysokiej, n. P. 
u p. Bieniaszewskiegd padło na kiJku 
polowaniach około 700 kuropatw, u P.
I ’o li tulskiego w Przewrotnem po nad 

: ;>00. u p. dra Midowicza na jego tere­
nach w Świlczy, Zgrłobniu, Trzcianie i 
Innych ponad 500 u P. Jędrzejowicza 
jionad 600. Dostały więc porządnie w 
skórg, m im o to zostało :ch jeszcze bar­
dzo dużo i jeśli dobrze przezimują, bę­
dzie ich w przyszłym sezonie na 
wszystkich łowiskach całe zatrzęsie­
nie.

Dnia 23 października polowaliśmy w 
Sok°łowie u p. mjr. Ciepielowskiego, 
Polowanie to spóźniło się nieco, bo zie 
nmiaków już nie było i kuropatwy po 
zbywały się za daleko. Mimo to padło 
ich jeszcze 50. nadto 7 zajęcy. 1 krzyk 
i 5 zdziczałych kotów. Ruszyliśmy 32 
stad, wśród nich w większej części ta­
kich, z króremi nie można było nawią­
zać l onłakuu. Tak umiały uciekać... W 
łowach uczestniczyło sześciu myśli­
wych.

W dniach 25 i 26 października polo­
waliśmy u P. Siełana hr. Dątnbskiego 
y Rudne]. Pierwszego dnia w  l®si© na 
lisy i słonki, drugiego na polach gło­
gowskich na kuropatwy i zające; ubito 
w 8, względnie w 4 strzelby: 5 lisów, 
23 zające, 9 kuropatw. 1 słonkę, 1 ba­
żanta i 1 kota. I na łowiskach polnych 
w Rudnej roiło się od kuropatw, gdy 
się na nie we wrześniu polowało.

Najpiękniej atoli wypadło polowanie 
w dn'u 30 października tia polach dwor 
skicfa w Tyczynie p. Witolda Uzmaiń- 
skiego. W 12 strzelb ubito tam: 85 za­
jęcy. 1 lisa (dnugi uszedł bez strzału), 
16 kuropatw, 3 bażanty i 5 kotów. I 
tam widzieliśmy liczne stada kur. które 
lecąc ponad głowami strzelców w bły 
skawicznem tempie, dawały sposob­
ność do efektownych strzałów ale i do 
częstych pudeł.

Kaczek dzikich było u nas w tym ro 
fcu nię wiele. Wogóle daje się zauwa­
żyć zanik tej zwierzyny w ostatnich 
czasach w całym kraju. Może strzela­
nie wiosenne na „kaczory4* jesj '■ego po

wodem.. Zniknąć też ono powinno jak 
najrychlej z naszego programu myśiiw 
skieigo, jako zgubna naleciałość z b. za 
boru rosyjskiego.

Cietrzewi i jarząbków iest coraz wię 
cej, a z grubszej zwierzyny jeleń. Wy 
stępują one wcale licznie w kniejach ta 
kich. jak w Bratko wicach. Mrowli, Bu­
dach Głogowskich, Rudnej Małej i w in­
nych.

Braknię nam jeno czarnej zwierzyny.
WJ. Uiirtier 

*- * *
„Lwowskie Towarzystwo Myśliwskie 

im. św. Huberta*4 polu wału 23 ra- 
ździenniKa w Doroszowie — w 10 
strzelb, 43 zająe, ] kuropatwa. 28 
października w Zarudcach — 13 strzelb 
62 zające i 1 kuropatwa; 4 listopada w 
Grzędz.e _  8 strzelb. 17 zajęcy j 1 lis;
11 listopada w Chlewczanach _  10 
strzelb, 4 dziki i 1 lis.

Klub Myśliwski „Ponowa14 polował
12 listopada w Miłoszowicach — 12 
strzelb. 26 zajęcy. 1 lis i 1 pies.

Lwowskie Tow. Myśliwskie ,,Vena- 
tor*4 pulGwało 4 listopada w Mierz.wicy 
— 11 strzelb, 6 zajęcy, 12 listopada w 
Mierzwicy II. — 5 strzelb. 25 zajęcy. 
„Miejskie Tow. Myśliwskie41 rolowało 
w Lipnikach 5 listopada — 12 strzelb, 
32 zające; U listopada — 5 strzelb. 23 
zające.

 o -

BACZNOŚĆ LEKKOATLECI POGONI
Walne zebranie sekcji lekkoatletycz­

nej L. K. S. „Pogoń44 odbędzie sie dnia 
14 b. m. o godz. 19 w lokalu kfubu przy 
ul. Rutowskiego 23. Na-porządku dzien­
nym reorganizacja sekcji .i zaprawa zi

mowa. Obecność wszystkich członków 
konieczna. Niest o w a r zyszeni oraz cało® 
kowie innych sekcyj, pragnący wziąć 
udział w pracy w tej dziedzinie sportu, 
iniłe widziani

RUCH MISTRZEM POLSKI 
RUCH - CKa COYIA 2:1 1:0).

Kraków, Decydujące zawody o mi­
strzostwie Ligi pikwiosły zwycięstwo 
a tenisa, rrer.. tytuł mistrza Rucnowi. 
Zwycięstwo Górnoślązaków było dość 
szczęśliwe, gdyż Cracovia była w POJU 
lepsza i jedynie przed bramką prześla­
dował napastników krakowskich P©ch- 
W pierwszej połowie, mimo przewagi 
C :icovii, Ruch zdobywa w 2 M -  
bramkę ze strzału Lówyego. Po prze­
rwie Ruch gra defensywnie, ohcąc 
utrzymać wynik. Cracovia coraz ener 
giczniej atakuje gości często na polu 
bramkowem i w 34-tej uzyskuje przez 
Malczyka wyrównanie Ruch zrywa 
S'e raz jeszcze do walki i udaje mu się 
zeń wydobyć decydującą bramkę 
przez Urbana.

W drużynie śląskiej wyróżniał się 
Kurek, Dziwisz i Urban, w Gracovli 
Mystak • Ciszewski. Widzów 400u. Sę

K a ż d y
k u ltu ra ln y  cz łow iek  dzisiaj już w ie, 
że  n a j l e p s z e  a rty a u ły  k o sm e ty c zn e , 
p e r fu m e iy jn c  i g u m o w e  h ig jen iczn e  
d o s ta je  s ię  n a jta n ie j T Y L K O  

w p e rfu m erja ch

S .  F E D E R A
Lw ów , Sykstuska 7 . Kopernika 15 a.

Program radiowy.
Poniedziałek. 13 listopada

Lwów. (381). Godz. 7—7 55: Transmisja 
z W arszawy. Audycja poranna. 7‘55-r l l ‘30: 
Przerwa. 11‘30: Trans. z W arszawy. Co- 
dzienny przegląd prasy polskiej. 11 ‘40: Od­
czytanie programu na dzień bieżący. 11'45: 
Komunikaty, repertuar teatrów i płyty.
1 J‘57: Śygnał czasu z Obserwatorium
Astronomicz. w Warszawie, hejnał z wie­
ży M arjacuej w Krakowie. 12‘05: Trans, 
z W arszawy. Popularna muzyka szwajcar­
ska z płyt. 12‘30: Transmisja z W arszawy. 
Dziennik południowy. 12'35: Wiadomości
meteor. 12‘38. Dalszy ciąg muzylci z płyt. 
13—15l30- Przerwa. 15430: Wiadomości go­
spodarcze. 15'40: Lwowska Gi«łda Zbożo­
wa. 15445: Lwowski Kącik L. O. P. P. 
15*55: Trans, z W arszawy. Yvonne Prin- 
temps — sopran (płyty). 16‘15. T ransn rsk  
z P07nirinia. Utwory na klarnet w  wyk. 
Józefa Madeji. 16*40. Trans, z W arszawy. 
Lekcja języka francuskiego (kurs elemen­
tarny). uekwor p. Lucien Roąuigny. 16‘55: 
Trans, z W arszawy. Koncert orkiestry 
jazzowej Adama Furmańskiego. 17‘35: Tr. 
z W arszawy. Sylwety Akademików Lite­
ratury  „W acław Berent11 — wygi. Wacław 
Rogowicz. 17‘50: „Hieroglify polskie41 (nau­
ka stenografii 3-cia) — przeprowadzi dr. 
Maksymilian Mesuse, lektor Uniw. J. K. 
18: Trans, z W arszawy. Odczyt: „Matej­
ko w  40-lecie zgonu11 — wygł. dr Dobro­
wolski. 18‘20: Trans, z W arszawy. Recital 
fortepianowy Kurta Engla. 19: Odczytanie 
programu na dizień następny. 19‘05: Roz­
maitości. 1975: ..Wiadomości Esperanto1* 
w opr. 4r. Karola Kleina. 19425: Trans, 
z Poznania. „Pieśń i muzyka ludu wielko­
polskiego14 z 'lustr "cją fonograficzna z au- 
tmtycznych zdięć dokonanych ^  terenie — 
wygł. dr. Lucjan Kamieński. 19*45: Trans. 
tj W arszawy. Wiadomości sportowe. 1P‘52: 
Dziennik wieczorny. 20: Trans, z W arsza­
wy. Przemówienie M'n. Józefa Becika: 
„Udział Polski w  wsDółpricv międzynaro­
dowej41. 2075: Trans. z W arszawy. „Księż­
niczka dolarów11, opertka w 3-ch aktach 
Leo Falla w radjofonizacji i reżyserii Mi­
chaliny Makowieckiej. W ykonawcy: Aniela 
Szlemińska. Zofja Ważyńsfca. Jadwiga 
ZwidrynówTia, Aleksander Wasiel. Adam 
Dobosz. Bolesław Bołko i inni. Kapelmistrz: 
W acław Elszyk. W przerwie ok. godz. 21: 
Trans, z Wilna. Felieton p. Michała Pawli­
kowskiego: „W krainie mchów i jezk"-" 
21‘15: Trans, z W arszawy. Muzyka tun^cz. 
na z k Lbaretu „Femina11. 23: Komutńkaty. j 
23405—23‘30: P ły ty  gramofonowe.

Wtorek. 14 listopada.
Lwów. (381). Godz. 7—7*55: Transmisja 

z W arszawy Audycja poranna. 7‘55—11430: 
Przerwa. 11‘30: Codzienny Przegląd P ra­
sy  polskiej. 11*40: Odczytanie programu na 
dzień bież. U ‘45: Trans, z W arszawy. Ko­
munikat Ministerstwa Opieki Społeczne! 
dla Państw. Urzędów Pośrednictwa Pracy 
U ‘50: Komunikaty, repertuar teatrów
11‘57: Sygnał czasu z Obserwatorium
Asrtonom. w  W arszawie, hejnał z Wieży 
Marja<klei w Krakowie. 1205: Muzyka
salonowa w  wyk. zespołu Haliny Adam­
skiej .  Grossmamowei. 1270: Dziea lik po­
łudniowy. l2 ‘35: Wiadomości meteor. 12‘38: 
Dalszy ciąg muzyki salonowej. 13— 15'30: 
Przerwa. 15’30: Wiauontości gospodarcze. 
15‘40: Tran*, z W arszawy. Koncert na dwa 
fortepiany w wyk. Jerzego Lefełda i Igna­
cego Rosenbauma. 16*25: „Prusy W scho­
dnie, kolebką literatury polskiej44 — wvgl. 
prof. dr. Tadeusz Grabowski (z okazji mie- 
isiąca zagadnień polsko - niemieckich Z O. 
K. Z.). 16'40: Trans, z W arszawy. Skrzyn­
ka pocztowa młodzieży polskiej z zagrani­
c y  — wygł. p Henryk Lewandowski. 
16‘55: Arje 1 pieś n w wyk. artysty opei y  
Edmunda Płońskiego (baryton). aJnmp 
p. Tadeusz Seredyńskl. 17‘20: Trans, z
W arszawy. Recital skrzypcowy Niny Mań. 
sk-iej, pirzy fortepianie prof. Ludwik Urstedn. 
17‘50: Biuletyn turystyczny Lwowskiej 
Dj irekcji Kolejowej. 18: Trans, z Poznan ia 
„Skai by architektoniczne Wielkopolski (Ro 
galin. Kórnik i Gołud ów)14 — wygł. t r o i  
Jan Kilarski. 18420: Lwowska Giełda Zbo­
żowa. 18’22: Transkrypcje jazzowe . (pły­
ty). 19: Odczytanie programu na dz-iCfi na­
stępny. 194G5: Feljeton ateatrUnu p. Idy 
Wieniewskiej. 19*15: Roizmaitośd. 19‘25:
Feljeton aktualny. 19‘40: Wiadomości spor. 
towe. 19447: Dziennik wleczm rr-. 19*55:
Przerw a. 20: Trairs. z W arszawy Przem ó­
wienie Min. Bog.usiawa Miedzińskk go
z okazji 15-lecia Odzyskania Niepodległo­
ści. 20*15: Trans, z  W arszawy. Koncert 
w wyk. orkiestry symf. P  R. pod dyr. Jó­
zefa Ozimińskiego i M ieczy^aw Perkowicz 
(tenor), przy fortepiania prof. Ludwik Ur- 
steln. 21415: Trans z Warszawy: .S y lw e­
ty Ahądernków L te i aitnry*4 — „Zeocn 
Przesmycki .  Mirjain14 — wygł. Cezary 
Jeiletiła. 22* 15: Trams. z W ar san w y Muzy 
ka ta-eozna z darcingu .Oaza**. Orkiestra 
Freda Melodysty. 23: Komunikaty. 23*05— 
23*30. Nah>iękrteJsze utwory z p ły t

FIL JA PERFUMERJI S FEDERA* 
Sykstuska 7.

%dziował p. Rosetiield tak słabo, ze 
początkiem drugiej połowy publlczn^ 
głośno demonstrowała przeciw ^  
u-rzeczeniotn!

GARBARNIA UMACNIA SWA 
POZYCJĘ.

Wilno, Garbarnia - Śmigły 2:1 (2 'jl 
Bramkę dia Wilnian zdobywa Miazu'**0 
w 25, wyrównuje Riesmer, a decydu j^  
o zwycięstwie bramkę zdobywa W 
min. Walicki.

POLONJA - HASMONEA 10:6.
Przemyśl, 12 listopada. W dni-u d?" 

siejszym odbyło się w Przemy51 
otwarcie sezonu bokserskiego z za^  
darni Polania (Przemyśl) - Hasmofl^ 
(Lwów). Zawody zakończyły się 
cięstwem Polonji w stosunku 10:6.

POGOŃ - UKRAINA 5:1.
Pngoń ligowa z 3 rezerwowemi ^  

konała Ukrainę w stosunku 5:1 O'- 
Bramki dla Pogoni Nahaczewski 2. ’ . 
tjas I-. Matjas II. i Zimmer Po jed" 
dla Ukrainy Worobec.

WARTA—P. K. S. 10:6
Poznań, 12 listopada. (PAT) W 

dzielę rozegrany został mecz o dru^y 
nowie mistrzostwo Polski między P: 
cyjnym Klubem Sportowym (Ślas-k)  ̂
poznańską Wartą. Wygrała Wat1' 
10:6,

PRAGA-KRAKÓW 2:2,
Katowice, 12 listopada. (PAT) W 

czu rewanżowym rozegranym na s* 
cznem lodowisku w Katowicach, rePr.e” 
zentacja hokejowa Pragi zremiso^ 21 
7. reprezeaitacją Krakowa 2:2.

■■■ -

DCŁDSZEHIftJ
1NAUKA -  W YCHOW ANIE

CHNAUKA PISANIA NA MASZYN* ^
w e d łu g  n a jn o w s z e i  m eto d y ,  p r z e ;'isy'v^ - 3, 
pow ie -  tnie . w y k o n u je  najtaniej  J.
Lwów, Wałowa U , teł. 28-70.

30 LEKCYJ sr
10 itołych, kurs pisania na m aszynach
Sternem amerykańskim. Romańska, 
kiewicza 5.

R O 2 N E

P R Z E P I S Y W A N I E
powielanie pism p rzy jm u j Komańsk3 
otiKiewicza 5.

z a s t a iv n |CZ’

Redaktor odpowiedzialny: Juban BcruadFuk

MIEJSKI ZAKŁAD
Oddział Miejskiej Komunalnej Kasy OszC 

dfloścl we LwOwie
na podstawie zezwolenia Magistratu 
stoł. m. Lwowa z dnia 3 p aźd z ie rn ik 3 Mi 
L. W. II/l 17,54/33. urządza 4 grudtń3 j3 
1 w dniach następnych od godziny 9 

i T l)  i od 16 (4) do 19 (7) wieczór, w j| > 
' własnym przy ul. Watowej L.

sprzedaż licytaciina zastawó^* >,
orfVSprzedane znstana ndewykupione 

mioty ze złota, srebra i szlachetne jyik0 
nie zastawione względnie opłacone  ̂ V 
po dzień 31 grudnia 1932 r. a 
od Nru 1 do Nru 32501 i Seria D. ni*' 
w dolarach) od Nru 1 do Nru 4549 
sprzedane lub ztfiętę na poprzeded ĝo,04, 
ticjach Serja III. od Nru 1 do Nrû , n3 
i l=-sria IV. od Nru 1 dr Nru 1OO- ’̂ 
więcej otiarującentu. - ref

Licytacja powtórna w myśl §• 3r; 
lamrnu odbędzie się po zakoóc?3lU W  
towanśa wszystkich zastawów. ^

" f i
Z drukarni „Słowa Polskiego" Lwów. ul. 7imorowic**


